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OR.0012.3.10.2015
P r o t o k ó ł  Nr 11/15
ze wspólnego posiedzenia Komisji ds. Społecznych oraz Komisji Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej, odbytego w dniu 10 sierpnia 2015r. 
w godz. od 1030 do 1135.
Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji d.s Społecznych:

1. p.Joanna Warczak

- Przewodnicząca

2. p.Andrzej Gąsiorowski

3. p.Renata Dąbrowska

4. p.Marcin Łęgowski

Członkowie Komisji nieobecni:

1. p.Bogdan Marcinowski
- usprawiedliwiony

Komisja składa się z 5 członków, obecnych na posiedzeniu – 4, nieobecny – 1, stwierdzono quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

· członkowie Komisji Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej:

1. p.Antoni Szlanga

- Przewodniczący

2. p.Kazimierz Jaruszewski

3. p.Edward Gabryś

4. p.Stanisław Kowalik

5. p.Leszek Pepliński

6. p.Kazimierz Drewek

7. p.Renata Dąbrowska

8. p.Maria Sulima Sułkowska

9. p.Joanna Warczak

Członkowie Komisji nieobecni:

1. p.Bogdan Kuffel

- usprawiedliwiony

2. p.Bogdan Marcinowski
- usprawiedliwiony
Komisja składa się z 11 członków, obecnych na posiedzeniu – 9, nieobecnych – 2, stwierdzono quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.
· spoza Komisji:
1. p.Edward Pietrzyk

- Z-ca Burmistrza Miasta

2. p.Mirosław Janowski

- Przewodniczący Rady Miejskiej

3. p.Magdalena Rogińska
- Przedstawiciel Wydziału PP

4. p.Marek Bona


- Radny Rady Miejskiej

5. p.Artur Szczepański

- Inwestor
6. p.Marek Kniter

- Mieszkaniec Chojnic

7. p.Radosław Osiński

- Portal internetowy chojnice.com

8. p.Monika Szymecka

- Portal internetowy chojnice24.pl

9. p.Jerzy Erdman

- Internetowa TV Chojnice
Osoby wymienione w punktach 2-3 brały udział w części posiedzenia.
Wspólne posiedzenie Komisji otworzył Przewodniczący Komisji Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej p.Antoni Szlanga, powitał zebranych członków obu Komisji, zaproszonych gości, pracowników Urzędu Miejskiego oraz media.
Poinformował, iż tematem wspólnego posiedzenia jest sprawa miejsc targowych na Placu Piastowskim w Chojnicach. Chodzi o rozwianie wszelkich wątpliwości, które narosły wokół samej koncepcji zagospodarowania Placu Piastowskiego, a wywołane zostały listem Pana Marka Knitera. List ten zarzuca nam, jako radnym, ale głównie Burmistrzowi, że postąpił niezgodnie z wolą Komisji z poprzedniej kadencji, Komisji Komunalnej i Komisji ds. Społecznych oraz że Pan Marek Kniter jest w jakiś sposób dyskryminowany.

Nie będę przedstawiał tego pisma Pana Marka Knitera, które zostało skierowane do wszystkich radnych i każdy z Państwa je otrzymał, na pewno dokładnie przeczytał, jest tutaj szereg zarzutów, które głównie biją w Burmistrza, że Burmistrz jednoosobowo podejmował decyzję likwidując ten warzywniak, dlatego chciałbym Państwu przedstawić bardzo krótko cały tryb, w jaki sposób to się odbywało.
Otóż sprawa rozpoczęła się w roku 2012, kiedy było pierwsze wystąpienie Pana Knitera, które zostało skierowane do Burmistrza i 19 marca 2012 roku był wniosek Klubu Radnych Prawa i Sprawiedliwości z trzema podpisami o treści: W związku z planowaną likwidacją punktów handlowych przy Placu Piastowskim wnioskujemy o ponowne przeanalizowanie tej kwestii i konsekwencji, jakie z tym się wiążą, przez Komisję Komunalną i Komisję ds. Społecznych Rady Miejskiej w Chojnicach. Pan Burmistrz do tego wniosku się ustosunkował tłumacząc, jaki był tryb postępowania jeżeli chodzi o przyjęcie programu zagospodarowania Placu Piastowskiego. Tutaj w tym miejscu chcę przypomnieć, że niejako wymuszone zostało zagospodarowanie, czy też ucywilizowanie Placu Piastowskiego tym, że zakończona była przebudowa ulicy 14 Lutego, a Plac Piastowski w bezpośrednim sąsiedztwie leży, jest to sprawa rozwiązań komunikacyjnych i odpowiedniego zagospodarowania. Pan inż.Burglin opracował projekt, kilka zresztą projektów, które uwzględniały zarówno potrzeby komunikacyjne, jak i potrzeby społeczne i na Komisji Komunalnej został ten program, projekt zaakceptowany. Tym niemniej w wyniku tego wystąpienia Pana Burmistrza z 19 marca 
w dniu 27 marca odbyło się ponowne posiedzenie Komisji Gospodarki Komunalnej i Komisji ds. Społecznych, gdzie szeroko omawiano ten problem, to znaczy wrócono do koncepcji zagospodarowania Placu Piastowskiego, gdzie omawiano również sprawę lokalizacji targowiska, nazwijmy to 
w ten sposób, ponieważ zgodnie z uchwałą Rady Miejskiej Plac Piastowski dotychczas jest wyznaczonym miejscem do targowania, nie jest to miejsce na stałą zabudowę, ale jako miejsce targowe, gdzie użytkownik wnosi dzienną opłatę targową i 27 marca, ja nie będę tutaj przedstawiał całości tej dyskusji, jest materiał do wglądu, bo jest protokół i będzie w dyspozycji Biura Rady, ktokolwiek będzie chciał się zapoznać, to może to uczynić, kończy się on takimi konkluzjami: Komisja Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej wraz z Komisją ds. Społecznych pozytywnie opiniuje działania ze strony mieszkańców dotyczące pozostawienia targowiska na Placu Piastowskim w Chojnicach 
i upoważnia Burmistrza Miasta do podjęcia stosownych działań, aby to targowisko utrzymać. Chcę powiedzieć, że na tym posiedzeniu Komisji urodziła się koncepcja, proponowana zresztą przez Panią radną wówczas Gabrielę Wegner, aby zastanowić się nad wykupem działki od Gazowni, której ta działka nie była potrzebna i urodziły się, że tak powiem, takie koncepcje, aby tą działkę zbyć 
i tam posadowić targowisko. Burmistrz w wyniku tego naszego upoważnienia, podkreślam, Burmistrz miał upoważnienie Komisji Komunalnej i Komisji ds. Społecznych, aby to targowisko było utrzymane, przystąpił do zmiany planu miejscowego i w tym planie miejscowym, który w efekcie został uchwalony w 2014 roku, do którego, podkreślam, nie było żadnych uwag ani ze strony mieszkańców, ani ze strony zainteresowanego Pana Marka Knitera, jest przewidziany na terenie działki, która była wówczas jeszcze własnością Gazowni, jest plac targowy. Ponieważ Gazownia nie chciała tego zbyć w cenie takiej, która by nam odpowiadała w ramach pierwokupu, w związku 
z tym został ogłoszony przetarg. W wyniku przetargu działkę tę kupił Pan Artur Szczepański, obecny na naszym dzisiejszym posiedzeniu, wiedząc o tym, że jest to miejsce przeznaczone na targowisko. Pan Artur Szczepański w ubiegłym roku, byłem przy rozmowie Pana Burmistrza z Panem Arturem Szczepańskim i z Panem Markiem Kniterem, gdzie przedstawił koncepcję, wtedy jeszcze taką słowną koncepcję zagospodarowania tego kupionego terenu w postaci właśnie jakiegoś pawilonu, czy też takiej mini hali targowej. Pan Marek Kniter wówczas z bardzo wielkim aplauzem do tego podchodził, uważał, że jest to bardzo dobre rozwiązanie. W związku z tym muszę powiedzieć, że ja jestem osobiście zdziwiony pismem, które wpłynęło teraz w 2015 roku, gdzie zarzuca się Burmistrzowi, że jest to jego jednoosobowa decyzja, podkreślam, Pan Burmistrz miał upoważnienie dwóch Komisji poprzedniej Rady Miejskiej do podjęcia działań. Moim zdaniem, nie wiem jakie będzie Państwa zdanie, ten wniosek zrealizował zmieniając plan miejscowy i doprowadzając do tego, że Pan Artur Szczepański będzie tam budował pawilon handlowy, czy też halę targową, 
w której przewidziane jest, jak Państwo wiecie, ponieważ każdy z Państwa dostał ten plan zagospodarowania tego pawilonu, duże miejsce na warzywniaki to, moim zdaniem, bardzo dobrze położony, bo uwzględniający wszelkie potrzeby, 59 m2, nie wiem, ile w tej chwili Pan Marek Kniter zajmuje powierzchni, ale jest to mniej więcej powierzchnia, która jest potrzebna do prowadzenia takiego warzywniaka.
W międzyczasie sprawa stała się, że tak powiem, polityczna, ponieważ na jednym z blogów znalazł się taki wpis „Polityczny warzywniak?”, gdzie sugeruje się, że Pan Marek Kniter jest sekowany przez Burmistrza za to, że był na I Marszu Pamięci Żołnierzy Wyklętych w Chojnicach. I Marsz Pamięci Żołnierzy Wyklętych w Chojnicach odbył się w 2015 roku, natomiast sprawa zakończyła się dla nas w 2014 roku, kiedy został przyjęty plan miejscowy dla tego terenu.

Bardzo proszę, ja chciałbym wysłuchać Państwa zdanie an ten temat, tak, jak powiedziałem, uważam, że celem naszego dzisiejszego posiedzenia jest rozwianie wszelkich wątpliwości i zakończenie tej sprawy.
· Pan Marek Kniter – w dwóch zdaniach na początek, ja wniosłem prośbę do projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego odnośnie zabudowy na terenie Placu Piastowskiego i ulicy Grunwaldzkiej, pismo było wniesione do Rady Miejskiej, czyli trochę tu jest małe przekłamanie. Było to 21 lutego 2014 roku, czyli w momencie, kiedy pojawiła się informacja na stronach Rady Miejskiej w Chojnicach, że można wnosić poprawki do planu zagospodarowania przestrzennego.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – czy Pan kopię tego pisma tutaj ma?

· Pan Marek Kniter – mam oryginał i mogę skserować.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – ja mam informację z Wydziału Planowania Przestrzennego, że nie było żadnych uwag dotyczących planu miejscowego.
· Radny Stanisław Kowalik – do jakiego Wydziału przekazywał Pan to pismo, czy ma Pan potwierdzenie?

· Pan Marek Kniter – do Biura Podawczego było składane.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – ja zacytuję do tego tematu: „Załącznik nr 2 do uchwały Rady Miejskiej. Rozstrzygnięcie o sposobie rozpatrzenia uwag do projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenu pod zabudowę mieszkaniową i usługi w rejonie Placu Piastowskiego i ulicy Grunwaldzkiej w Chojnicach. W okresie wyłożenia projektu planu wraz 
z prognozą oddziaływania na środowisko do publicznego wglądu w dniach od 31 lipca 2014r. do 01 września 2014r. (z wyjątkiem sobót i niedziel) oraz w terminie do dnia 15 września 2013r. nie wniesiono żadnych uwag”. Może Pana pismo było już spóźnione, bo termin zgłaszania uwag był do 15 września 2013 roku i nie wniesiono żadnych uwag, czyli to już było po przyjęciu planu miejscowego, czyli to nie były uwagi do planu miejscowego, tylko to były Pana następne jakieś posunięcia.
· Pan Marek Kniter – ja mam taką informację, że 27 stycznia 2014r. na sesji rajcy miejscy zadecydowali o przystąpieniu do sporządzenia planu zagospodarowania przestrzennego terenu pod zabudowę mieszkaniową i usługi w rejonie Placu Piastowskiego i ulicy Grunwaldzkiej. Uwagi do planu wniósł właściciel warzywniaka, to jest informacja z chojnice24.pl, uwagi do planu wniósł właściciel warzywniaka przy Placu Piastowskim, ponieważ po zmianach dotyczących miejsca nie będzie mógł prowadzić działalności i tak dalej.

Teraz jeszcze może bym się odniósł tylko odnośnie stwierdzenia Pana Antoniego Szlangi odnośnie tego spotkania, w którym uczestniczyliśmy wspólnie z Panem Arturem Szczepańskim 
i właśnie Pan tam uczestniczył, to powiem w ten sposób, że z mojej strony nie padły tam żadne jakieś euforie, żadnego tutaj jak to Pan stwierdził wchodzę w to, podoba mi się to, takie stwierdzenia faktycznie padły, ale to z ust Pana. Pamiętam, jak Pan Artur Szczepański przedstawiał swoją koncepcję właśnie ustnie i Pan był zachwycony, nie ja, ja byłem zaskoczony właśnie tym, że miasto jednak nie poszło w realizację tego, co niejako zadeklarował Burmistrz i funkcja targowa po prostu z Placu Piastowskiego zniknie, bo istnienie pasażu, czy swego rodzaju mini galerii, to według mnie są dwie różne sprawy. Tak, że na pewno nie było z mojej strony żadnego zachwytu, a wręcz zaskoczenie tą całą sytuacją, do faktycznie realnie dowiedziałem się w tym momencie, że znalazł się kupiec i będzie realizował jakąś koncepcję, która w ogóle nie była związana z tym, co w zasadzie ustalaliśmy z Burmistrzem i co Burmistrz deklarował. Tak, że to trochę nie tak było.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – żeby była sprawa jasna, funkcja targowiska, jakkolwiek byśmy na nią nie patrzyli, ona może być w formie straganowej na utwardzonym placu, może być w formie ucywilizowanej w postaci mini hali targowej. Ja chcę podać Państwu przykład targowiska przy ulicy Młodzieżowej, które od lat przymierza się do tego, żeby właśnie utworzyć taką mini halę targową, przykryć to dachem, jakimiś przezroczystymi daszkami i żeby to targowisko miało szanse funkcjonowania przez cały rok w godziwych warunkach. Dlatego nie wiem, może mam amnezję, ale Pan Szczepański też uczestniczył w tym, czy mylę się, że Pan Marek Kniter akceptował to?
· Pan Artur Szczepański – z tego, co pamiętam, to nie mówił, że coś tam jest nie tak. Nie mówił, że jest zainteresowany, żeby tam od razu wejść.

· Pan Marek Kniter – mówiłem, że koncepcja nie jest zła, ale mówiłem, że koncepcja nie jest zła pod względem inwestora, który po prostu stwarza koncepcję, a nie pod względem tego, że jestem zachwycony tym, że targowisko miejskie przestanie istnieć na Palcu Piastowskim, na pewno nie byłem z tego tytułu zachwycony, a jeszcze pamiętam swoje słowa, że po prostu warto rozmawiać, zawsze mówiłem, że warto rozmawiać i mówiłem też Panu Arturowi, że na pewno będę rozmawiał, że nie składam żadnych deklaracji, ale na pewno z mojej strony rozmowy będą jeżeli ta sytuacja jest już nieodwracalna.

· Pan Artur Szczepański – zawsze można rozmawiać, po rozmowie na spotkaniu u Burmistrza dwukrotnie umawiałem się z Panem Markiem na rozmowę, który tak naprawdę nie był zainteresowany tą rozmową. Chciałem się dostosować co do czasu, to może być rano, południe, popołudnie i generalnie wyglądało to tak, że jak jestem zainteresowany, to mogę przyjechać, mówił, że między 1600 a 1800 jest u siebie na parkingu, na targowisku i mogę przyjechać porozmawiać. Pan Marek wtedy oczywiście był i ta rozmowa polegała mniej więcej na tym, że rozmawialiśmy w międzyczasie, jak obsługiwał klientów i dla mnie to było żenujące, ja się z tym źle czuję, bo to tak wygląda, jak ja bym za Panem Markiem biegał, a Pan Marek publicznie w portalach, 
w prasie, w radio dezawuuje moją osobę, nazywa mnie człowiekiem widmo, nie wiem, kimś, kto nie istnieje, mówi, że inwestycja za rok nie będzie istnieć, porównuje to do targowiska, czego ja już nie pamiętam, ale podobno było za Urzędem Skarbowym. Ja też oprócz tego, że rozmawiałem z Panem Markiem, prowadzę rozmowy z innymi potencjalnymi najemcami i to naprawdę, nie tyle, że nie ułatwia, ale to mocno utrudnia, więc ja jestem naprawdę w trudnej sytuacji jeżeli chodzi o rozmowę z Panem Markiem, bo jest to trudne. (głosy poza mikrofonem)
Jednego dnia przyjechałem już bez telefonu, bo widziałem jak Pan do tego podchodzi i po tym, jak już się zaczęły ukazywać gdzieś tam jakieś Pana wywiady, po tym, co słyszałem od jakichś naszych wspólnych znajomych, że na pewno Pan nie jest zainteresowany wejściem do żadnego pasażu, po tym, jak przeczytałem, że nie jest Pan zainteresowany tanimi czynszami, przyjechałem po prostu bez umówienia się i widząc, że jest Pan na miejscu podszedłem po prostu od razu porozmawiać. To była trzecia nasza rozmowa, a pierwsze dwie telefonicznie wcześniej dzwoniłem, żeby się umówić w dogodnym czasie, dniu, godzinie, stwierdzenie było takie, że jeżeli po prostu chcę pogadać, to mam sobie przyjechać pomiędzy 1600 a 1800, wówczas jest Pan na placu i wtedy będziemy mogli porozmawiać. (głosy poza mikrofonem). Może Pan pamięta, bo to bardzo charakterystyczne, podszedł do Pana taki Pan, który zaczął mówić, że otwiera biuro, to była jedna z rozmów, biuro w Domu Towarowym „Libera” i będąc ze mną i rozmawiając, z 10 minut, bo on Pana zapraszał na jakieś spotkanie biura „Nowy PiS”, czy coś takiego, nie pamiętam dokładnie, stałem z boku i przysłuchiwałem się tej rozmowie, tak wyglądała nasza rozmowa.
· Pan Marek Kniter – ja niechciałbym tutaj wchodzić w jakieś konwenanse, jakieś takie savoir-vivre, bo jeżeli ja rozmawiałem z kimś rozmowę, to ja nie mogę jej przerwać.
· Pan Artur Szczepański – ale rozmawiał Pan ze mną, ten człowiek w tym czasie przyszedł.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – to nie ma nic do rzeczy w tej chwili.

· Pan Artur Szczepański – ale tutaj padło, że tutaj Pan Marek twierdzi, że zawsze warto rozmawiać i że zawsze chciał ze mną rozmawiać. To jest nieprawda, bo tak nie było.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – Panie Arturze, prośba jest do Pana taka, żeby Pan przedstawił na jakim etapie jest Pan w tej chwili, jeżeli chodzi o realizację tego swojego przedsięwzięcia.

· Pan Artur Szczepański – generalnie obiekt jest projektowany, koncepcja generalnie jest już zamknięta, natomiast pozwolenie na budowę będę składał w połowie października i kwestia finansowania to będzie gdzieś połowa lutego, czyli rozpoczęcie budowy.

· Przewodnicząca Joanna Warczak – jak wcześniej rozmawialiśmy podczas sesji, to, co zaproponowałam, że może by tu znaleźć jeszcze do momentu wybudowania jakieś miejsce dla Pana Marka, aby mógł się po prostu w którymś miejscu postawić do momentu wybudowania tego obiektu, żeby Pana przesunąć, czy znaleźć miejsce, czy Pan jakby wyraża na to zgodę. Z tego, co tutaj w ogóle słyszę, czy Pan wyraża zgodę na wejście do tego obiektu?

· Pan Marek Kniter – na dzień dzisiejszy takiej deklaracji nie jestem w stanie złożyć, po drugie oferta, jaka tutaj padła w mediach, czy na konferencji prasowej Pana Burmistrza, ja takiej oferty nie otrzymałem, jedyna oferta, jaką otrzymałem to było 60 zł netto za metr, znam to miejsce tak, jak chyba nikt w Chojnicach pod względem handlowym i wiem doskonale, że po prostu nigdy w życiu bym nie był w stanie takiej kwoty zapłacić inwestorowi, żeby jeszcze cokolwiek zostało dla mnie. Tak, że w związku z tym musiałem tą ofertę pierwszą odrzucić, nie zgodziłem się 
z tą ofertą, a tą medialną, czy tą, która istniała w mediach i w prasie, to po prostu ja takiej oferty nie otrzymałem. Teraz słyszę, że 1.800 zł za ten 59-metrowy boks.
· Pan Artur Szczepański – jeżeli chodzi o aspekty warunków naszej rozmowy, ale dwukrotnie, bo Pan Marek jeszcze o to dopytywał, podałem stawkę 60 zł netto dwukrotnie podając, że będzie płacił 50% tej stawki, dwukrotnie i jeszcze Panu powiedziałem, że to jest lokal z przodu, gdzie generalnie stawka powinna być wyższa jak te, które są z tyłu, a Pan będzie płacił połowę tego, co wszyscy. Dwukrotnie to powiedziałem.

· Pan Marek Kniter – ja doskonale pamiętam, była to kwota 60 zł netto za metr i Pan jeszcze dopowiedział, że inni będą płacili 90 zł. Ja cały czas mam kwotę 60 zł za metr.

· Pan Artur Szczepański – druga rzecz, kiedy Pan słyszał trzy tygodnie temu w mediach, że jest taka stawka, to stwierdził Pan, że Pana tani czynsz nie interesuje, że Pana interesuje, nie wiem, stanie na parkingu i tam handlowanie. (głosy poza mikrofonem)
Cały teraz trakt pieszy będzie szedł przed tym obiektem, który jest przeznaczony dla Pana, cofnąłem obiekt do tyłu specjalnie tylko pod Pana, żeby można było wystawić owoce i warzywa, czy to będzie Pan, czy ktoś inny, ale zależy mi na tym, żeby w tym miejscu był warzywniak, żeby można było wystawić ten stragan, żeby można było zrobić jakąś markizę, żeby faktycznie było takie wrażenie straganu.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – czyli potwierdza Pan, że to byłaby kwota 30 zł/m2.

· Pan Artur Szczepański – tak, 30 zł netto plus media, wiadomo, tak, jak wszyscy.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – media to jest wiadoma sprawa, że oświetlenie i tak dalej, to jest osobno płatne. Natomiast byłoby to, jeżeli dobrze liczę, 30 zł razy około 60 metrów, czyli około 1.800 zł. czyli Pan potwierdza, że taka byłaby opłata.
· Pan Artur Szczepański – oczywiście.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – pozostaje kwestia dla Pana, bo ja rozumiem, że ten cykl inwestycyjny Panie Arturze jaki długi będzie?

· Pan Artur Szczepański – chciałbym to postawić w cztery miesiące.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – czyli na okres letni miałoby to funkcjonować.

· Pan Artur Szczepański – tak, bo to będzie prosta konstrukcja.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – jedna sprawa jest jasna i oczywista, ze zmianą uchwały 
o targowiskach czekaliśmy do czasu, kiedy nastąpi konieczność wyprowadzenia stamtąd targowiska, czyli de facto tylko Pana, bo tam chyba nikt więcej nie handluje na tym targowisku. Będziemy zmieniali we wrześniu uchwałę o targowiskach i to targowisko zniknie, czy nam się to podoba, czy nie, ponieważ w planie miejscowym, a musimy być zgodni z planem miejscowym, jest to prawo miejscowe, musi być to targowisko zlikwidowane, czyli dla Pana w tej chwili 
w związku z tym, że Pan 15 sierpnia ma termin opuszczenia tego miejsca, inwestycja nie będzie wstrzymywana, ponieważ w tej chwili nie ma możliwości już wstrzymania przy daleko zaawansowanym procesie inwestycyjnym, tak, że będzie Pan musiał to targowisko opuścić. Czy Pan ma alternatywne rozwiązanie, żeby na ten czas do przyszłego roku, czyli do czasu, gdzie ewentualnie wejdzie Pan do tego projektowanego pawilonu, czy tak, jak mówi Pan Artur, jeżeli Pan nie wejdzie, to warzywniak pozostanie, ponieważ znajdzie się inna osoba, która będzie w tym handlowała, ja chcę przypomnieć, że w 2012 roku, kiedy rozmawialiśmy w ogóle o problemie tego targowiska, to była mowa ze strony Samorządu Mieszkańców, że ma tam być warzywniak, mówiło się o warzywniaku, do którego ludzie są przyzwyczajeni i jeżeli ten warzywniak jest zaprojektowany w planie zagospodarowania, przedstawionym przez Pana Artura Szczepańskiego, to ten postulat został spełniony. Czy Pan widzi jakieś alternatywne rozwiązanie dla siebie, żeby nie zostawić Pana bez środków do życia, bo tak to mniej więcej tutaj wynika. Wskazywał Panu Pan Burmistrz działkę u Pana Daleckiego, gdzie nawet wstępnie chyba Burmistrz prowadził rozmowy i nie byłoby problemu, żeby Pana tam przenieść, czy Pan rozmawiał i czy Pan do tego się przymierza?
· Pan Marek Kniter – rozpocznę od końca, z Panem Daleckim oczywiście rozmawiałem w 2012 roku, też nie doszliśmy do porozumienia, bo Pan Dalecki był zainteresowany przede wszystkim dzierżawą bardzo krótkiego okresu czasu, był zainteresowany dzierżawą, ale bardzo krótki okres czasu wchodził w rachubę, maksymalnie dwa lata z możliwością przedłużenia, czyli jakiekolwiek inwestycje tam nie zdążyłyby się zwrócić, tak, że odpuściliśmy to już dawno. Potem oczywiście było trochę spokoju w naszej działalności, ale po rozpoczęciu tej inwestycji na Placu Piastowskim po prostu na terenie i w obrębie Placu Piastowskiego w tej chwili nie widzę dla siebie miejsca, po prostu tam nie ma gdzie stanąć.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – w obrębie Placu Piastowskiego rzeczywiście nie ma, gdzie Pan tam miałby postawić ten stragan, tam nie ma miejsca na to, żeby postawić stragan. Jedyna możliwość jest u Pana Daleckiego, a okazuje się, że Pan nie rozmawiał, rozmawiał Pan w roku 2012, czyli trzy lata temu. Ja broń Boże nie chcę Pana krytykować tutaj, ale temat jest znany od 2012 roku, wałkowany, w międzyczasie nastąpiły zmiany planu miejscowego, nastąpiła akceptacja dla projektu inwestycyjnego, który w tej chwili jest realizowany i Pan czekał spokojnie nie wiem na co. Dopiero w roku 2015 występuje Pan z pismem, gdzie ma Pan pretensje do Burmistrza, że Burmistrz jednoosobowo podejmował tutaj decyzje, co zresztą Państwu wytłumaczyłem, że nie jednoosobowo, tylko na wniosek połączonych Komisji i mając takie upoważnienie zdaniem Komisji spełnił ten swój obowiązek, mianowicie dokonał zmiany planu miejscowego 
i ta zmiana planu miejscowego zaowocowała cywilizowanym targowiskiem, czy też halą targową, tak, że tutaj zostały te wszystkie nasze postulaty, które były w 2012 roku, spełnione. W roku 2015, dnia 22 lipca Pan występuje z pismem, żeby wyznaczyć Panu nowe miejsce targowe 
w obrębie Placu, ponieważ Pan zostaje bez środków do życia, mało tego, krytykuje Pan tutaj jakieś futurystyczne inwestycje lansowane, jak modernizacja stadionu „Chojniczanka”, czy też koszt budowy skatepark. Te słowa krytyki, uważam, że są nietrafione, ponieważ te problemy znalazły się w programach wyborczych zarówno ugrupowania, które w tej chwili sprawuje władzę, czyli Komitetu Wyborczego Arseniusza Finstera, jak i w programie wyborczym Projekt Chojnicka Samorządność, tak, że uważam, że krytykowanie tego też nie ma specjalnych podstaw, ponieważ to były sprawy znane. Sprawa budowy skatepark była zarówno w naszym programie, jak i w programie PChS i Pana Leszka Peplińskiego, który najszybciej wystąpił z tym problemem.
· Pan Marek Kniter – jeżeli mogę się odnieść do tego, co Pan powiedział, Panie Przewodniczący, to ja nie rozumiem pewnych rzeczy, może po prostu jestem zbyt zajęty pracą, czy coś takiego. W 2012 roku obyły się posiedzenia dwóch połączonych Komisji, tutaj Komisja wraz 
z Burmistrzem, tym bardziej Burmistrz zadeklarował, że przedsięweźmie wszystkie kroki, aby skorzystać z prawa pierwokupu tej działki przy Gazowni, to w tym momencie ja nie rozumiem, co ja w tym momencie miałem robić, przecież normalny człowiek, Pan Burmistrz powiedział takie zdanie, więc ja wierzyłem Burmistrzowi, to co ja miałem robić? Uwierzyłem Burmistrzowi, czekaliśmy na decyzję, kiedy zostaniemy przeniesieni na ten teren przy Gazowni. Burmistrz nie skorzystał z prawa pierwokupu, co więcej, gdy doszły do mnie słuchy, że znalazł się inwestor, to było po pierwszym akcie notarialnym, bo prawo pierwokupu obliguje do dwóch aktów notarialnych, udałem się do Burmistrza, rozmawiałem z Burmistrzem, Burmistrz bardzo ujął mnie swoją empatią i tak dalej, powiedział, że musimy się z tego wycofać, Panie Marku, Pan ma rację, to nie jest targowisko. Niestety rozmowa odbyła się tylko między nami dwoma, Burmistrz prosił mnie o zostawienie numeru telefonu i zadeklarował, że po prostu postara się wrócić do tej koncepcji, jaka miała być, czyli przeniesienia targowiska na teren przy Gazowni. Czekałem na telefon, to był lipiec zeszłego roku.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – nie bardzo rozumiem, jak Pan uważa targowisko, to znaczy to jest plac, na którym stawia się stragany, to jest według Pana targowisko w szerokim pojęciu. Takie targowisko mamy na ulicy Angowickiej, gdzie rzeczywiście tak jest, natomiast jeżeli chodzi o inne targowiska, przypominam targowisko przy stadionie „Chojniczanka”, gdzie były stałe stragany, za które użytkownicy płacili opłatę dzierżawną, po zmianie koncepcji zagospodarowania, po przebudowie stadionu i koncepcji zagospodarowania placu wokół stadionu zostało utworzone przecież targowisko na Placu Piastowskim, żeby ci ludzie, którzy chcą handlować, dla których to jest jedyne źródło dochodu, mogli się przenieść tam. Jak Pan wie skorzystało 
z tego bardzo niewiele osób, część później przeniosła się na ulicę Młodzieżową, część handluje z ręki na targowisku, które działa dwa razy w tygodniu, pozostał Pan tam praktycznie sam i to była podstawa do tego, że w ogóle targowisko na Placu Piastowskim zostało utworzone, bo przedtem tam nie było targowiska, została wprowadzona zmiana do uchwały o targowiskach, przewidująca jeszcze jedno targowisko, targowisko przy Placu Piastowskim. Czekaliśmy, powiedziałem to zresztą na sesji, czekaliśmy ze zmianą uchwały o targowiskach do czasu, kiedy Pan przestanie tam handlować na mocy tej decyzji administracyjnej o tym, że ma Pan tam prawo handlować do 15 sierpnia, bo gdybyśmy to zrobili wcześniej, to Pan by tam działał nielegalnie, dlatego po wyprowadzeniu Pana będziemy zmieniali dopiero tą uchwałę, najprawdopodobniej będzie to na sesji wrześniowej. Czyli tak, Pan nie ma zamiaru do Pana Daleckiego się w tej chwili udać?
· Pan Marek Kniter – nie.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – a jak Pan widzi dalsze możliwości swojego działania, czy swojej egzystencji?
· Pan Marek Kniter – to znaczy jeżeli tutaj mogę tajemnicy, czy nie tajemnicy uchylić, to w tej chwili są wszyscy moi pracownicy na wypowiedzeniu, do 15 sierpnia mają umowy i jest zakończenie działalności. Są tam ze mną cztery osoby, tyle tylko, bo po prostu inwestycja, która ruszyła, nam zablokowała trochę i trzeba było trochę ukrócić, ludzi nie było, normalnie pracowało więcej. Mogę tutaj też mieć jakąś osobistą pretensję do Pana Burmistrza, bo też deklarował, że inwestycja rozpocznie się 16 sierpnia, a rozpoczęła się znacznie wcześniej, do 16 sierpnia miałem sobie spokojnie handlować. Inwestycja rozpoczęła się na początku czerwca, po prostu nas tak zablokowują i takie jakieś złośliwe działania ze strony tych budowlańców, że nie idzie ani wjechać samochodem, ani wyjechać, ani klient nie może podjechać. Na dzień dzisiejszy jest zamknięcie działalności.
· Radny Stanisław Kowalik – proszę Pana, wsłuchując się w Pana wypowiedź dochodzę do jednego wniosku, że Pan z przekory nie, bo nie i ja po prostu oczekuję tych pewnych decyzji, czy rozmów, które były w początkowej fazie dyskusji prowadzone. To, co Pan Przewodniczący powiedział, zresztą Pan to powtórzył, że w 2012 roku Pan rozmawiał z Panem Daleckim, czy nie warto byłoby jeszcze raz spróbować przedyskutować i jeśli rzeczywiście Pan chce dalej prowadzić tą działalność i utrzymać tych pracowników, to czy na czas realizacji inwestycji nie warto przez okres tego jednego roku właśnie na tym terenie Pana Daleckiego, oczywiście jeśli Pan Dalecki dalej utrzymuje w kontekście prowadzenia tam tego straganu, żeby po prostu podjąć taką decyzję, chyba, że Pan już z góry sobie zaplanował, że nie, bo nie i koniec.
· Pan Marek Kniter – nie stawiajmy sprawy w ten sposób, że ja jestem jakiś przekorny i tak dalej. Ja pracuję w handlu 20 lat, jestem na Placu Piastowskim 15 lat, doskonale znam pewne możliwości, wiem, co się dzieje w Chojnicach pod względem handlowym i z góry po prostu oczami wyobraźni widzę, że tam nie. Tu nie chodzi o to, że to jest jakaś przekora i tak dalej, to jest po prostu jakieś doświadczenie, jakaś wiedza wyniesiona przez lata mojej pracy. Ja naprawdę, ja zaczynałem na Placu Piastowskim, tam w ogóle nie było ruchu, w ogóle ludzie nie przyjeżdżali, po paru latach zaczęli tam w końcu przyjeżdżać ludzie, ale z tego względu, że to była nasza mrówcza praca od rana do wieczora, zaczęli ludzie przyjeżdżać. Tak, że mówię, ja nie robię tego z przekory, ale po prostu z jakiejś wiedzy, z doświadczenia życiowego i tak dalej. Niejeden mój kolega, czy znajomy prowadził działalność w różnych ciekawych miejscach, bardzo atrakcyjnych, gdzie musiał zamykać działalność. To nie jest tak po prostu przestawić się, administracyjnie można powiedzieć, że Pan Kniter idzie do Daleckiego. Dlaczego mam tam iść? Nie, ja uważam, że tam nie będzie ruchu. Ja mam doświadczenie i stawiam sprawę jasno, przecież jeżeli będą gdzieś pieniądze do zarobienia, to jako handlowiec będę ich szukał, a nie chcę eksperymentować, wiek niestety już nie pozwala na takie eksperymentowanie, żeby można raz tu, raz tam, są zbyt duże koszty rozpoczęcia inwestycji, zbyt duże koszty są zamknięcia inwestycji, to nie jest tak prosto.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – czyli dla Pana jedynym miejscem do handlu to jest teren Placu Piastowskiego.

· Pan Marek Kniter – tak mi się do tej pory wydawało i tego się trzymam. Nie stawiam sprawy pod kątem takim, że radni mają tutaj dla mnie coś specjalnego dokonać, wręcz przeciwnie, ja uważam po prostu, że to, co mnie bolało, to po prostu napisałem i to wszystko. Jeżeli radni, Rada Miejska, Burmistrz, członkowie Komisji są takiego zdania, to się temu podporządkuję.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – ale ma Pan świadomość tego, że jest w 2015 roku odgrzewanie tej sprawy, w momencie, kiedy decyzje zostały podjęte w 2012 roku, w 2013 roku oraz 
w 2014 roku, to to jest znacznie za późno. Gdybyśmy w tej chwili chcieli spełnić Pana żądanie, tak zakładam futurystycznie, to trzeba byłoby przerwać tą inwestycję, przeprojektować Plac Piastowski, znaleźć miejsce dla Pana, żeby Pan tam sobie mógł ten swój stragan postawić 
i zmienić plan miejscowy, a zmiana planu miejscowego to jest najogólniej rzecz biorąc co najmniej 3/4 roku, przerwanie inwestycji przy trwającej w tej chwili inwestycji, przetargu i tak dalej, to jest kwestia określonych pieniędzy, bo to też zdjęcie wykonawcy z placu budowy kosztowałoby, tak, że w tej chwili jest to bardzo, bardzo mocno spóźnione działanie. Podkreślam, że ja widziałem akceptację w Pana oczach i w rozmowie wtedy, kiedy była ta rozmowa u Pana Burmistrza w gabinecie, gdzie uczestniczył Pan, Pan Artur Szczepański i ja uczestniczyłem, Pan akceptował to, że właśnie powstanie takie miejsce, a koncepcja, że to ma być targowisko w sensie utwardzony plac, gdzie każdy będzie mógł postawić stragan, to niestety, ale trzeba włożyć to między bajki, bo w tej chwili idzie się w kierunku właśnie jakiejś mini hal targowych, czy takich miejsc do targowania, w których będzie możliwość targowania przez cały rok, a co by nie powiedzieć, to nawet w Pana warunkach, gdzie zimą przy jakichś zawiejach, śnieżycach i tak dalej, to te warunki raz, że dla kupujących, jak i dla sprzedających nie są najlepsze.
· Radny Leszek Pepliński – ja mam dwa pytania, pierwsze natury formalno-prawnej do Pana Przewodniczącego, co z pismem, które jak się okazało wpłynęło tutaj do Ratusza, to będzie można sprawdzić. Druga sprawa, pytanie do Pana Marka, proszę Pana, czy mógłby Pan powiedzieć tak z grubsza, jakie nakłady poniósł Pan do tej pory, chodzi o bazę, którą Pan dysponuje, jakie koszty byłyby w związku z likwidacją tego miejsca, jakie koszty byłyby w związku 
z przeniesieniem w inne miejsce, żebyśmy jakiś rząd mieli, ile w tej chwili miesięcznie, jakie są Pana wydatki. Chcielibyśmy od strony ekonomicznej, bardzo mnie zaciekawiło to, co Pan powiedział o tym doświadczeniu, to jest bardzo ważne co Pan mówi, że ma Pan takiego czuja handlowca, że w innym miejscu to by nie chwyciło, ale czy mógłby Pan powiedzieć troszeczkę bliżej dlaczego, czy są jakieś miejsca, które są gorzej postrzegane przez klientów. Proszę, żeby 
w tym kierunku. Najpierw chciałbym usłyszeć wyjaśnienia od Pana Przewodniczącego, potem od Pana.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – sprawa pisma to jest sprawa do sprawdzenia, czy takie pismo wpłynęło, kiedy ono wpłynęło, w jaki sposób wpłynęło i czy nie wpłynęło po terminie, kiedy były składane uwagi do planu miejscowego, a po drugie chcę Panu radnemu powiedzieć, że jest to targowisko typu rozstawiania, na dobrą sprawę to Pan Marek Kniter powinien rozstawiać codziennie ten stragan, on tam jest na okrągło przez cały czas, natomiast płaci opłatę targową, dzienną opłatę targową, nie jest to miejsce, to nie jest pawilon, tylko jest to dzienna opłata targowa. Jest zupełnie inaczej niż na targowisku przy Młodzieżowej, gdzie miejsca pod stragany były sprzedawane w formie przetargu, gdzie jest dzierżawa płacona do Urzędu Miejskiego i są to miejsca przypisane dla danego „Kowalskiego”, który wygrał przetarg i to miejsce ma 
w dzierżawie. Natomiast tutaj jest normalna opłata targowa dzienna, taka sama, jak na targowisku, które działa trzy razy w tygodniu przy ulicy Angowickiej. Czyli tu nie mówmy o żadnych nakładach.
· Pan Marek Kniter – jeżeli mogę panu odpowiedzieć tak w skrócie, może na takim małym przykładzie z Placu Piastowskiego, w 2000 roku tam istniały dwa punkty handlowe, nie jeden, takie szczęki, czy jakkolwiek je nazwać, mój punkt stał przy ulicy, drugi punkt stał bardziej od strony Gazowni i w pewnym momencie nam kazano administracyjnie się przenieść na drugą stronę tego placu, bo staliśmy bardziej od wewnątrz przy Gazowni. Podkreślam, ten punkt drugi był bardzo oblegany przez klientów, mój był słaby. Przenieśliśmy się na drugą stronę i sytuacja się drastycznie zmieniła, mając podobny asortyment, mieliśmy podobny towar, gdzie on jeszcze z większym doświadczeniem i tak dalej, ja byłem tam nowy i nagle sytuacja się zmieniła, dlatego mówię, kwestia jest paru kroków, ale czasami dla klienta to jest bardzo ważne, klient czasami nie chce zejść dwa kroki na bok, nie chce iść przez ulicę, sam wiem po sobie, bo ja lubię jak robię zakupy spożywcze, bo nie handluję artykułami spożywczymi, to robię coś byle szybko, bo jestem człowiekiem, który wszędzie się spóźnia, nie mam nigdy czasu i szukam miejsca, gdzie po prostu mogę szybko podjechać, szybko zrobić zakupy i tak dalej. Plac Piastowski spełnia funkcję takich klientów, jak ja, czyli ludzie, którzy się spieszą, którzy lubią podjechać, praktycznie wjechać w stragan, szybko kupować i przez to robią też większe zakupy, bo na przykład kupują workami, robią zapasy na całą zimę, a gdyby na przykład musieli nieść worek ziemniaków, czy dwa worki przez 200, czy 300 metrów, to nie chcieliby tego kupić, to kupiliby sobie małą siateczkę, czyli poprzez to też jest zwiększona sprzedaż.
Jeżeli chodzi o nakłady poniesione przeze mnie, to ciężko określić, 15 lat handluję i te nakłady w sensie teraz przy tych zmianach inflacyjnych i tak dalej, zmienia się wartość pieniądza, wartość 100 zł dziesięć lat temu w stosunku do dzisiaj, ciężko to powiedzieć, na pewno nie są to małe nakłady. Są bieżące wydatki związane z wypłatami, z ZUS-em, paliwo, jest szereg normalnych opłat, które ponosi każdy przedsiębiorca.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – ja rozumiem, że pytanie Pana radnego Peplińskiego dotyczyło nakładów w infrastrukturę, na której Pan w tej chwili prowadzi działalność.

· Pan Marek Kniter – to znaczy nie poniosłem zbyt dużych nakładów, sam zakup namiotu nie przyniósł sporego uszczerbku, przyniosło to spodziewane efekty, czyli w infrastrukturę nie było dużo inwestowane.

· Radny Marek Bona – gdybym ja prowadził ten biznes, nie prowadzę go, może na szczęście, to cały czas koło niego bym chodził Panie Marku. To jest pierwsza sprawa. Nie pamiętam, jestem tutaj nowym radnym, od niedawna, ale jeżeli daty padają od 2012 roku, to muszę Panu powiedzieć, że gdybym tam handlował, to bym się zastanawiał nad tym, jak ten plac w ogóle wygląda w kontekście głównego skrzyżowania Chojnic, ronda, tego MC Donaldꞌs, stacji, „Biedronki”, „Rossmana” i tak dalej, bo on wygląda tragicznie, dla mnie on wygląda tragicznie. W centrum Chojnic, przy dobrym hoteliku, a wiem, że tam dosyć fajni goście zamieszkują, przy fajnie zmodernizowanej i zrobionej elewacji Wodociągów, to ten plac w takim stanie, w jakim on jest, on w ogóle tam nie pasuje. Pasuje mi to dzisiaj, jeżeli stawiam tam wzór zbiornika kloszowego, gazowego, bo tak to ja mogę określić i pasuje mi to też, że tam będzie warzywniak. Od tego 2012 roku bym się w ogóle kręcił, jeżeli temat już się zaczął, co dalej w tej sprawie, mało tego, bym chodził i albo sam kupił tą glebę, bo ja nie bardzo rozumiem dlaczego ja, jako podatnik, miałbym kupować glebę, ją zabudowywać o komuś tam dawać. Jest dzisiaj kapitalizm czysty, żywy, kupił go tutaj Szanowny kolega, wymyślił coś takiego i mnie się to akurat podoba. Chodziłbym zatem i albo sam bym to kupił, albo razem z tym Panem bym kupił to i we dwójkę byśmy zrobili. Musi być to, moim zdaniem, teren uporządkowany. Natomiast dzisiaj z Pańskiej wypowiedzi wynika mi jedno, że skończył się czas Pana biznesu w tym zakresie i pewno już Pan ma rozwiązania na następny okres czasu. Tylko następne pytanie jest, po co się bawić w takie papierki i takie pisanie, to jest bez sensu, dla mnie jest to bez sensu, ja to przeczytałem i to jest dla mnie po prostu bez sensu. Po co to tykać różne inne osoby? Wydaliśmy takie decyzje podpisując się pod budżetem, ten budżet uchwaliliśmy, przedyskutowaliśmy i trudno, on taki jest, bo takie są zapotrzebowania mieszkańców, kibiców, ludzi kultury i tak to jest. Trzeba było chodzić, moim zdaniem, przynajmniej ja bym chodził od 2012 roku i jeżeli bym chciał ten biznes utrzymać, to bym sobie coś w tym zakresie załatwił.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – jest koleżanka z Wydziału Planowania Przestrzennego, sprawa tej wątpliwości odnośnie złożenia lub niezłożenia zastrzeżeń do planu miejscowego. Pan Kniter twierdzi, że złożył.
· Pani Magdalena Rogińska – Pan Kniter złożył wniosek na etapie poprzedniej procedury planistycznej w dniu 24 lutego 2014r. złożył wniosek do planu, kiedy to przystąpiliśmy do zmiany planu już obowiązującego. 27 stycznia 2014r. Rada Miejska podjęła uchwałę o przystąpieniu do zmiany planu przy Placu Piastowskim i na tym etapie Pan Kniter złożył wniosek do planu, gdzie kwestionował część ustaleń poprzednio uchwalonego planu miejscowego. Ten plan miejscowy został uchwalony 22 września 2014r. Czyli Pan Kniter złożył wniosek do tego planu, który w tej chwili obowiązuje, a w tej chwili toczy się procedura, 9 marca 2015r. była uchwała o przystąpieniu do kolejnej zmiany planu miejscowego.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – na czym ta zmiana miałaby polegać?

· Pani Magdalena Rogińska – zmiana miała polegać na zmianie przeznaczenia terenu objętego symbolem 03 KDD/KS, czyli teren przeznaczony pod drogę, teren będący działką we własności gazowników poprzednio, a w tej chwili Pana Artura Szczepańskiego, zmiana przeznaczenia, gdzie w planie miejscowym była przeznaczona pod drogę z dopuszczeniem targowiska, w tej chwili ma być przeznaczona pod teren usług. To zmienia przeznaczenie tej części drogi z dopuszczeniem targowiska pod usługi.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – czyli to pismo, na które się tutaj Pan Marek Kniter powołuje z 21 lutego 2014r., to jak się ma to do załącznika nr 2 do uchwały z 22 września 2014r., kiedy jest zapis, iż nie wniesiono żadnych uwag.

· Pani Magdalena Rogińska – załącznik nr 2 do uchwały z 22 września 2014r. mówi o uwagach, które były złożone w okresie wyłożenia, a Pan Kniter złożył wniosek w okresie przystąpienia do sporządzenia, bo procedura planistyczna wygląda tak, że Rada Miejska podejmuje uchwałę 
o przystąpieniu, my ogłaszamy to w prasie i na tablicy ogłoszeń, mówimy, że w terminie powiedzmy 21 dni można składać wnioski do planu i taki wniosek został złożony przez Pana Marka Knitera, z tym, że w terminie został złożony bez podpisu, dzień później został uzupełniony 
o podpis, następnie toczy się procedura planistyczna, gdzie jest sporządzany plan miejscowy, występujemy o uzgodnienia, następnie plan jest wykładany do publicznej wiadomości.
· Przewodniczący Antoni Szlanga – czyli to tak, jakby tego nie było w ogóle.

· Pani Magdalena Rogińska – dokładnie.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – chciałbym, żebyśmy nie formułowali żadnych wniosków, ale zakończyli to taką oto konkluzją. Sprawa na tym etapie, na dzisiaj jest niemożliwa do odkręcenia, po pierwsze dlatego, że jest już realizowana inwestycja, poniesione zostały określone nakłady, został z Panem uzgodniony, taką mam informację, ten termin 15 sierpnia. Pan deklaruje tutaj, że nie przejawia już właściwie ochoty starania się, sam Pan mówi o tym, że w rejonie Placu Piastowskiego nie ma możliwości na Pana działalność, natomiast nie ma Pan ochoty na postaranie się w tym rejonie, w pobliżu, ma Pan stałych klientów, więc właściwie zdziwiony jestem, ale nie przejawia Pan ochoty na to, żeby się starać chociażby na tej działce Pana Daleckiego, w związku z tym możemy powiedzieć: no trudno, stało się. Chcę jeszcze przytoczyć tutaj fragment pisma i zadać Panu Kniterowi pytanie, „W sprawie warzywniaka Pana Marka Knitera nie złożymy broni bez walki. Dziś wysłałem całą sprawę do prawnika i postaram się Panu Markowi udzielić odpowiedniej pomocy prawnej”. Czy Pan zna treść tej informacji medialnej, czy ktoś z Panem rozmawiał?
· Pan Marek Kniter – nie, doszły do mnie słuchy, ale nie zdążyłem tego sprawdzić w internecie, bo jak domniemam, to autorem tego jest Pan Marcin Wałdoch. Ja osobiście nie znam tego Pana, znam ze słyszenia, żadne działania tutaj nie są konsultowane ze mną, ani nie było żadnej rozmowy z tym Panem.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – jeżeli nie ma więcej uwag, to kończę dzisiejsze posiedzenie Komisji, wydaje mi się, że sprawy, dla których się spotkaliśmy dzisiaj, zostały dostatecznie mocno wyjaśnione, Panu Szczepańskiemu życzę powodzenia w realizacji budowy tej mini hali targowej i oby na przyszły sezon letni ona już ruszyła i miała możliwości działania. Rozumiem, że Pan ma już jakieś umowy co do pozostałych tych segmentów podpisane, czy ewentualnie są jakieś ustalenia.
· Pan Artur Szczepański – jest kwestia jeszcze dwóch powiedzmy lokali.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – rozumiem, czyli są szanse na to, że to ruszy i alternatywnie jeżeli Pan Kniter nie będzie miał ochoty tam w tym Pana obiekcie działać, to również ma Pan możliwość zabezpieczenia warzywniaka, bo przypominam, że w 2012 roku, kiedy rozmawialiśmy, to głównym postulatem było utrzymanie warzywniaka na tym terenie i tutaj ten warzywniak musi być, on jest potrzebny, ludzie są przyzwyczajeni.

· Radny Marek Bona – zwracam uwagę Panie Przewodniczący, że to, czy będzie warzywniak, czy będzie co innego, to decyduje o tym rynek, a nie akurat radni Rady Miejskiej.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – nie, to nie radni, bo to jest postulat mieszkańców.
· Radny Leszek Pepliński – jest oczywiście w dalszym ciągu szansa, gdyby się Pan Marek Kniter zdecydował, że to miejsce jest dla niego, czy tak?

· Pan Artur Szczepański – oczywiście. Pan Marek musi tutaj wykazać chęć woli i zainteresowania.

· Radny Leszek Pepliński – jeżeli ja słyszę, że są tam cztery osoby i przecież te cztery osoby mogą stracić pracę, to w dzisiejszych czasach jest coś strasznego.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – moim zdaniem sukcesem jest to, że tu, przy tym stole, co zostało zaprotokołowane i nagrane, padła ostatecznie kwota, którą Pan Marek Kniter miałby płacić i jest to zadanie kłamu temu, co popularnie się mówiło o tym, że Pan Marek ma płacić nie wiadomo jaką kwotę. Jest to kwota 30 zł za metr kwadratowy plus opłata za media, co daje około 1.800 zł miesięcznie, przy czym podkreślam, że Pan Marek Kniter średnio płaci 2.200 zł opłaty targowej miesięcznie.

· Pan Marek Kniter – uważam, że zapotrzebowanie na warzywniak na Placu Piastowskim ja stworzyłem, ja stworzyłem tam przestrzeń dla klientów na terenie miejskim i ktokolwiek będzie korzystał z tej przestrzeni mając warzywniak, po prostu będzie korzystał na tym, co ja wyrobiłem przez lata. Ja nikomu nie zazdroszczę, nikogo nie będę blokował, ale to już tylko tak puentując krótko.

· Przewodniczący Antoni Szlanga – tak to już jest. Dziękuję bardzo wszystkim za udział w posiedzeniu.

Z uwagi na wyczerpanie porządku wspólne posiedzenie Komisji zakończono.
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